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Jako  nas, tak  i śmielszych członków parlam entu nie 
mogły zaspokoić te bezowocne rozpraw y. L au ry  Milcya- 
desa nie dały spać T em istok lesow i.P ółkow nikE w ans,k tóry  
jak  później przy boku K unk tato ra  E sparte ro  odegryw ał 
rolę rzutkiego M urata , tak teraz pragnął ostrożnego Fer- 
gussona do żwawszych popchnąć zam iarów , wprowadził 
nowy wniosek względem P olsk i 7 sierpnia 1832 ro k u , 
praw ie in articulo mortis starego, niereformowanego p ar­
lam entu; bo dzień 16 sierpnia byt jego dniem ostatnim . 
Juźto  po czw arty  raz  od roku przywodził on P o lskę , jako 
w yrzut sum ienia, przed oblicze E uropy . O dwóch p ier­
wszych wspom niałem . T rzeci wniosek (13 października 
1831 roku) pom inąłem , bo żadnych rozpraw  nie wywołał 
i upadł skoro m inistrow ie oświadczyli, że złożenie żądanych 
dokum entów utrudniłoby, a nawet od razu ucięłoby wątek 
ciągnących się podówczas negocyacyi. W okoliczności tej na- 
staw ałon  najmocniej na zgwałcenie tak głośno zapowiedzia­
nej neutralności ze strony  P ru s . T eraz obrócił się do Au- 
stry i, i w yrzuty swoje osnowat na świeżo wtedy przybyłej re- 
m onstracyi stanów galicyjskich do cesarza F ranciszka. Oto 
w zupełności niniejszy jego wniosek. W art uwagi, bo w nim 
leży najdobitniej zakreślony ten circulus viciosus, z którego 
i najgorętsi nasi popieraeze wygm atwać się nie mogli. Na 
nim przegina się łuk  tego pons asinorum, którego ówczesna 
polityka przekroczyć nie zdołała. Byt on tej treści : « Izba 
mniema iż zgodnie z duchem , lubo przeciw  literze trak ta tu  
19 maja 1815, król angielski p rzysta ł na odnowienie pe­
wnych zobowiązań względem cesarza rossyjskiego (wypłata 
pożyczki rossyjsko-hollenderskiej); że ów tra k ta t i owe 
zobowiązania były  w ścisłem połączeniu i zależności 
z ogólną umową między sprzymierzonemu państw am i 
w r . 1814 i 1815; że przeto daje to królowi jegomości szcze­
gólne prawo do w ym agania od m ocarstw a, które z ląd wy­
łączną korzyść odnosi, aby wiernie tłóm aczyło i święcie 
dotrzym ywało w szystkie inne zobopólne zobow iązania, 
zwłaszcza te ,  k tó re  się tyczą P o lsk i.» S pory nad tein za­
daniem poszły dawną koleją. P alm erston  oparł się tw ier­
dząc , że nie ma związku między pożyczką hollenderską a 
gw ałcen iem  konstytucyi po lsk ie j: uczepił się po m atacku 
ubocznej k w esty i, zlekka tylko dotkniętej przez Ewansa ,
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czy w wojnach z Persyą i T urcyą, Rossya była zaczepiającą 
stroną, i położył fakt, wedle niego histo ryczny , że nie 
Moskwa ale Polacy pierw si porwali się do oręża. P oparł go 
urzędowy śmieszek izbv, s ir  C harles W e th e re ll : ostatniego 
Hume zgrom ił. Lord R obert G rosvenor, F orbes,C ourtenay , 
lord Sandon, dawne za Polską powtórzyli odezwy. Myślano 
już że z b rak u  nowych argum entów  przedm iot ten po kilku  
konwulsyjnych ruchach  uśnie do nowego parlam entu . 
Aliżci powstaje s ir  F rancis B urdett i tym  pełnym  zapałem , 
k tóry  niegdyś postaw ił go u s te ru  ludu angielskiego, a te ­
raz przyszedł buchnąć pono ostatn im  blaskiem , w yrzekł 
jedną z najpiękniejszych i z najgorętszych mów za Polską. 
S tary  ten i w ierny nasz przyjaciel nie tę  pierw szą i nie 
ostatnią oddał nam  usługę. W orek jego zaw sze-otw arty na 
każde zawołanie spokrewnionego z nim lorda S tu arta . Je  
się należą owe przysłow ia w obiegu m iędzy obroń 
Polski, jak  naprzyktad  że Polacy są pierw szą gentlem, 
w Europie, że whigowie za opuszczenie Polski, 
zbrodnią s ta n u , głową powinni byli odpokutować 
jem nc jędnak  wrażenie z mowy B urdetta  ustąpić m 
mu w strętowi i niesm akowi, k tóry  każde czułe i szlac 
serce ogarnia na widok powstającego lorda John  Rus; 
Mały, w yschły, z zielonkowatą tw arzą, z kaczym  głosem, 
uosobił on w sobie najdoskonalej zimny rozum i egoizm 
angielski. C ierpliw y bo ostygły, najczęściej przekonyw a­
jący bo treściw y ja k  m atem atyk, doskonały na naczelnika 
bo nieporuszony, był on i je s t dotąd w yrocznią w higowskiej 
szkoły. Jakąż  może mieć w artość w zadaniu Polski ten 
wykładnik sam olubstw a? Lecz był wtedy m in istrem , s łu ­
chajmy więc jego sądu. « Oto nie P olska, ale W arszaw a 
tylko pow stała. N ikt z Polaków nie cieszył się z tego 
pow stania. Odsunięcie Mikołaja od tronu  przem ieniło je  
w walkę na zabój. Rossyi istnienie od tego zależało. Gdyby 
była Anglia pomogła Polszczę, P rusy  i A ustrya stanęłyby  
w przeciw nych szykach. Mamyż być opiekunami każdego 
boju za wolność? Nie m ożna było nam  się m ięszać w tę 
spraw ę, ale teraz pozostaje nam droga przedstaw ień i 
uwag, zwłaszcza że my tak święcie dochowujemy nasze 
przyrzeczenia. « Do lej recepty  dodawszy kiika granów 
zwykłego uwielbienia dla Polski, będziem y mieli gorzki 
napój, którym  n ieraz samolubstwo i obojętność angielska 
częstowały i częstują w iernie obstających przy  polskim  
sztandarze. Po lordzie Russell dostała się |eszcze sir R o b e r­
towi Inglis sroinota tw ierdzenia, że ja k  G recy  stracili sym- 
patya  W ielkiej B rytanii przez okrucieństw a w Tripolizzy,

! *  W y r a z  g e n t l e m a n  n i e  d a j e  s i ę  t ł ó m a c z y ć  p o  p o l s k u  ,  o z n a c z a  c z ł o ­
w i e k a  d o b r z e  w y c h o w a n e g o  i s z l a c h e t n e g o  u m y s ł u .
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ta k  też ją  postradała spraw a Polski w ypadkam i dnia 15 i 
sierpnia w W arszaw ie. E w a r t , s ir J .  M. Doyle , C resset | 
Pelham  i sir F rancis V incent, podnieśli wreszcie przedm iot | 
do właściwej w ysokości, a po jędrnej odpowiedzi Ew ansa, [ 
bez w otow ania izba do innej kw estyi p rzeszła, potw ier- I 
dzając przezto upadek jego wniosku. Nie brakło i tej roz- j 
praw ie na żwawem przem ówieniu się z przeciw nych ław  j 
izby. Między innym i B urdett rzek ł : « Ubolewam że się j 
w tej izbie znalazł jeden członek co śm iał Rossy i bronić. 
Pow tarzam  jest on jedynym  w tej izbie, jedynym  w całym 
świecie. »

S ir  Charles W etherell. Jam  nigdy postępowania Rossyi 1 
względem Polski nie b ron ił.

B urdett. D zięki, dzięki szanownem u członkowi, boć te ­
raz rzeteln ie  zawołać m ogę, iż w całym  cywilizowanym 
świecie nie ma ani jednego człowieka, któryby odważył się 
powiedzieć że Polacy byli napastnikam i w tej spraw ie.

T eraz dla ot/jaśnienia nie odrzeczy będzie wspomnieć
0 sporach z powodu pożyczki ho llendersko-rossy jsk ie j; 
bo ta  podrzędna in try g a  ściśle się łączy z głównym ru ­
chem  dram atu . Pod koniec długiej wojny z N apoleonem , 
Rossya zaciągnęła pożyczkę w H o llandy i, u bankierów  
Hope i kom panii na 100,000,000 złotych hollenderskich. 
Skoro dom O ran ii odzyskał tron  , a do swych posiadłości
1 Belgią p rz y łą c z y ł, oświadczył gotowość okazania wdzię­
czności m ocarstwom  sprzym ierzonym , wypłacając im  pe­
w ną sum m ę za koszta wojny. Sprzym ierzeni zrzekli się te ­
go w ynagrodzenia na rzecz Rossyi. Tym czasem  , z d ru ­
giej strony  W ielka B ry tan ia  ofiarowała N iderlandom  zna­
czną kw otę za za trzym anie n iektórych k o lo n ii, jak  np. 
P rzy lądku  D obrej Nadziei iD em erary , które na nich zdo­
b y ła  w czasie kiedy ulegały berłu  Napoleona , a k tóre te ­
raz przy  powrocie do dawnego po rząd k u , p rosta  spraw ie­
dliwość nakazyw ała oddać daw nym  posiadaczom . Stanęło 
więc na ugodzie , że Anglia weźmie na siebie połowę sum­
my' obiecanej Moskwie przez N iderlandy, a dla zobopólnej 
dogodności postanowiono owe sto milionów w likwidacyi tak  
rozdzielić : 50 pozostanie przy  R o ssy i, 25 łlo llandya , a 
d rugie 25 Anglia w ypłaci. Zobowiązano się przytem  wyli­
czać procent 5 od sta , a 1 od sta składać na um orzenie 
długu-. Ale Anglia wsunęła nadto w arunek wysoko poli­
tyczny . W  obawie aby Belgia znowu kiedyś nie odpadła 
do F ra n c y i, i chcąc w tym celu na zawsze zobowiązać 
Rossyą, położyła za główny artyku ł tego tra k ta tu , iż odpo­
wiedzialność za pożyczkę ze strony  Anglii i Hollandyi u* 
s ta je  , skoroby kiedy Belgia została cofnięta z pod pano­
wania hollenderskiego. P iętnaście la t zaledwo minęło , a 
to k  wypadków pom ieszał szyki i przewidzenia dyplom a­
tów . Belgia odzyskała sam oistność; na jej tron  wstąpił 
k ró l L eopold , i to z poręki angielskiej. Z tąd  podstawa 
wyżej pomienionego tra k ta tu  ru n ę ła . K ról hollenderski 
p rzesta ł płacić. Co m iała począć Anglia ? W r .  1815 nie- 
przewidywała ta  ślepa jasnowidząca  (bo w wielu i najw aż­
niejszych podobno w ypadkach zew nętrznych , m ożnaby ją  
porównać do owej ślepej jasnowidzącej ,  której zjawienie 
się przed  kilkom a laty ty le  narobiło hałasu  między zwo­
lennikam i Mesmerizmu) —  nie przewidywała , że może 
przy jść chw ila , kiedy trzeba będzie na k lęczkach błagać 
Rossyi o uznanie niepodległości belgijskiej. Zobowiązała

się iść pa ri passu  z królem  ho llendersk im ; gdy się więc 
ten zatrzym ał, i jej w ypadało stanąć na m iejscu. L ite ra  p ra­
w a tego w ym agała , a duch jego kogoż dzisiaj zastanaw ia 
kiedy idzie o zysk , o korzyść nad przeciwnikiem  , zwła­
szcza ta k im , u którego szkrupulatuość w dochow ywaniu 
w iary nie je s t cnotą? W  starożytnych  dziejach ileżto przy­
kładów na podobne w y b ieg i! Załoga Sebasty poddała się 

| pod w arunkiem  że zwyciężcy krw ią się jej nie zm ażą : całą 
żywcem w ziemię zakopano. M ieszkańcy m iasta Argos 
przystali na trzydniow e zawieszenie b r o n i : śpiących wy­
rżnięto trzeciej nocy. A ntyochus zaw arł tr a k ta t na mocy 
którego połowa okrętów  m iała mu być zwrócona : wszyst­
kie poprzecinano na pół i oddano mu każdego po łow ę.—  
Anglicy kochają się w klasycznych w spom nieniach; umie­
ją  korzystać z podstępu , ze zdrady, lubo jaw nie jej nie 
pochw alają. Trzebaż na to dowodu? Zawojowanie obszaru 
indyjsk iego , najznakom itsze dzieła Cliva i W a rre n  Has- 
tin g sa , są jeduym  ciągiem p o d ejść , w iarołom stw a i 
krzyw oprzysięztw a. Pam iętny tra k ta t Cliva jeden na czer­
wonym drug i na białym  papierze. W  pierwszym  , Omi- 
chand k tó ry  cały Bengal oddał w ręce  A n g lii, m iał swoją 
całość i znaczną nagrodę pieniężną zapewnioną ; lecz po 
zw ycięzlw ie , po strącen iu  z tronu  beugalskiego Nababa 
za pomocą tegoż O m ichanda, b iały  tra k ta t  wyszedł na 
s tó ł, a w nim  ani słowa o całości i nagrodzie głównego 
spraw cy tego wielkiego w ypadku. A spraw y K wiberoń- 
sk ie , a  tenże sam  tra k ta t 15 lipca ? Ale te raz  szło o Ros­
syą ; spraw a toczyła się uie w oddalonej części św ia ta , 
ale w E u ro p ie , i była w ręku  nie podrzędnych prokonsu- 
lów , ale sam ych m inistrów  , na k tó rych  czele s ta ł cnotli­
wy lord  G rey  i the honest (poczciwy) lord  A lthorp . Jak że  
nie być rzetelnym , a naw et wspaniałom yślnym ? W ypłacono 
więc kwotę przypadającą na styczeń r .  183 2 , a później 
wprowadzono bill do izby dla rozstrzygnien ia w ątpliw o­
ści. T u  poczęła się w alka w obu izbach . Role głównych 
aktorów  zm ieniły się ja k  w zaczarowanym  gaju Snu Nocy 
Letniej. W higowie i radykaliśc i obstaw ali za oddaniem 
Moskwie tej przysługi i ogrom nej korzyśc i, zwłaszcza po 
w ycieńczeniu przez wojnę z Polską. Torysowie upatru jąc  
w tern sposobność pobicia m inistrów  na głowę , a przeto 
pobicia kw estyi reform y parlam en tu  bocznem natarciem  , 
i wkupienia się w łaskę ludu przez udaną miłość oszczę­
dnośc i, przyw iązali się do litery  tra k ta tu . Rossya mogła 
sobie odśpiewać znaną zw rotkę :

Kogo kocham ten mnie zdradza ,
Kogo niechcę służy sam.

Byłoto już po pierwszem  jej przystan iu  na niepodle­
głość Belgii i po ukazaniu się am basadora rossyjskiego na 
Downing S tre e t dla rozpoczęcia tyle sławnych i niezliczo­
nych pro tokułów . Była więc ona zupełnie na łasce Anglii: 
tern w iększy powód dla ostatniej do wspaniałom yślności. 
Ileżto tern łechcącem  uczuciem  nie złapano wotów ? Mini­
strow ie zw ycięży li, ale bardzo drobną większością. G łó­
wni przyjaciele Polski głosowali za nim i. W ielu z nich mo­
cno to o p łak u je , a m nie , k tó ry  nie pomijam najmniejsze­
go ich chwalebnego k ro k u , godzi się powiedzieć, że zasłu­
żyli na ciężkie w yrzuty  za tę lekkom yślność. W prawdzie 
Polska wtedy była już w żałobie, a my wygnańcami, ale od-



m ów ienie tej w ypłaty m ogio było strasznie rzeczy  pogma­
twać , i potrącając um ysły  rozkołysane jeszcze nadziejam i 
dla P o ls k i, rozjątrzone niew czesnym  jej upadkiem , spra­
wić nowy ruch w Europie- N iezaw odnie że przezto szw an­
kowałaby reforma parlam entu , że duch traktatu przema- 
m awiał za uiszczeniem  się z długu , bo w edle słuszności , 
niezależnie od innych w zg lęd ów , A nglia nie m iała pra­
wa łam ać przyrzeczenia M o sk w ie , gdy sam a stargała  
p ierw szy , głów ny warunek um ow y, gdy nie R ossya ale 
A nglia w ystąpiła za odłączeniem  B elg ii. W  tym  niezgra­
bnym kroku naszych p rzyjació ł, najpozorniejszą i najdo­
bitniej powtarzaną wym ówką było , że scisłe dotrzym anie  
w iary dla R o s s y i, umocni tern bardziej dopom inanie się  
za prawami Polski. W  ciągu  całego tego r u c h u , argu­
m ent ten aż do znużenia w ystęp u je , i dla tego w ięcej już 
o tej rzeczy nie w spom nę. Mówiono o Polszczę i z w iel­
bieni uczuciem  ; ale i to p om in ę , położę ty lko  na zakoń­
czenie spraw iedliw e zdanie dzisiejszego lorda Cam pbella : 
że Anglia byłaby uniknęła tych sporów , oddała rzetelną  
przysługę Europie i dowiodła daleko bystrzejszej przezor­
ności , gdyby b yła  w pierw otnym  traktacie położyła za 
w arunek sw ych pieniężnych zobow iązań , n ie parafialną 
kw estyą B elg ii,a le  w ielkie zadanie niepodległości polskićj i 
dotrzym anie spisanych i n iespisanych obietnic A lexandra.

( d . c . p . )
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Poznań. Zeszyt l “ z i 2«:- *

W teraźniejszym trybie  prac literackich polskich, porozrzuca­
nych na wzór cudzoziemski po dziennikach i przeglądach, praca 
obszerna ,  indiwidualność naukowa wielka, nie m ogła  ujść kra­
jowej uwagi. P .  Szafarzyk przedstawił przerażający, że lak po­
wiemy kontrast,  dla literatury łatwej, zyskującej sobie czytelni- 
ków i zaprawiającej zwolna do roskoszy um ysłow ych ,  ale z d r u ­
giej s trony ,  tracącej na powadze ,  prawdzie i głębokości,  nie sa ­
mej tylko erudycyi ale i sądu. Nie  dzisiaj jeszcze pora dla 
krytyki,  takich piśmienniczych rozrywek. Smak publiczny, wzm a­
gające się stopniowo potrzeby m oralne,  s łowem  edukacya lite­
racka i naukowa,  przez którą Polska zdaje się przechodzić, zapo­
trzebują  zapewnie powszechniej i niezadługo, gruntowniejszych i 
sumienniejszych płodów. Dosyć n am  na tern, że już dzisiaj, dzieło 
P .  Szafarzyka zajęło pewną cząstkę czytającej publiczności , i 
nieprzeraziio swoim ogromem. Wszystkie pisma krajowe, na wia­
domość tłumaczenia dzieła przez P. Bobkowskiego, z pośpiechem 
doniosły o tem ważnem zjawisku dla historyi k ra jo w e j , zachę­
ciły t łumacza do wytrwałości i dały  przykład pobłażania,  dowód 
może przekonania  o trudnościach jakich doświadczał. Emigracya 
nie miała dotąd sposobności korzystać z pracy P.  Bobkowskiego, 
albowiem dopiero w tych dniach doszły nas pierwsze jej zeszyty. 
Podajemy zatem z pośpiechem treść tego, cośmy w nich naresz­
cie znalczli. Czynimy to w interesie szczególniej naukowym  , ale 
i koleżeńskim zarazem, tłumacza bowiem znamy wszyscy.

Zamiarem P. Szafarzyka było ,  śledzić początek i wzrost

Rw a te  zeszyty z n a jd u ją  się do sp rz e d a n ia  w X ię g a rn i p o lsk ie j w Paryżu.

wszystkich plemion slawiańskich. W tym celu, podzielił Swoją 
pracę na d w ieg łów neepok i .  Pierwsza poczyna się od najdawniej­
szych czasów do wieku V , lojest do zupełnego upadku państwa 
rzymskiego; druga od V d o X  w ieku ,  czyli do przewagi chrze- 
ściaństwa u głównych narodów slawiańskich. Wyjaśnienie przy­
czyn takiego podziału i wyliczenie źródeł , tak cudzoziemskich 
jak narodowych ,  tworzy tym sposobem wstęp dzieła.

Przechodząc do epoki le j ,  P.  Szafazyk mówi o podziale ras, 
usystematyzowanym przezBlumenbacha,Cuviera i t. d . ;  i policzą 
Sławian do klassy ludów Indo-europejskich. Utrzym uje ,  że za­
mieszkanie przez nich E uropy ,  sięga czasów przedhistorycznych, 
że przyczyną opinii mylnej była różność nazwisk , klóremi ich 
oznaczono, nakoniec,  że imie W indów  Jo rnandesa ,  było cudzo- 
ziemskiem, a Sporów  Prokopa czyli Serbów , narodowem.

W rozdziale 2 im  , mówi o siedliskach i dziejach dawnych S ła ­
wian. Przechodzi naprzód najstarsze świadectwa o Windach i 
Serbach, polćrn wylicza ich gałęzie. Budynowie, Nury ,  zwraca­
ją przedewszystkiem jego u w a g ę ,  dalej g łęzie na p o d u n a ju ,  a 
wreszcie nad Adriatykiem Wenety.

Taka jest  treść dwóch zeszytów Starożytności S ła w ia ń sk ic h .  
Nie mówimy nic o ich wartości , bo dzieło nieskończone, a po ­
tem ktoby z nas śmiał wartość jego w kilku stówach wyrazić. 
Wolimy raczej mówić o t łum aczen iu ,  mającem nowym płodem 
zbogacić literaturę krajową.

Kto mówi zbogacić , chce przezto wyrazić , przyswojenie, 
wcielenie w język i myśl kra ju jed n eg o ,  myśli języka drugie­
go. Na tym w aru n k u  zależy bogactwo języka i cała zasługa t łu ­
macza. Wiemy dobrze,  i m am y już tego przykład na literaturze 
dzisiejszej, że ruch  um ysłowy narodu ,  szukając wyrazistości, że 
nie powiemy plastyczności w wyrażeniu nowych myśli,  rzuca się 
nieraz, w zapale idealizowania, w rozwiązły zbytek obrazów. 
Tworzenie wyrazów n o w y c h , i teorya że żaden język nie mo­
że się nigdy usta lić ,  są wtenczas cechą takiego stanu rzeczy, 
a upadek czystości s ty lu ,  formy m yśl i ,  a ltycyzmu języko­
wego, jest następstwem . P .  Bobkowski nieznajdował się w ta ­
kim przypadku. Dzieło P .  Szafarzyka nie jes t  Ulozoficznem ani 
obrazowćm, myśli  w niem  są wyrażone wprawdzie  po czesku 
i długą frazeologią niem iecką,  ale zawsze proste. Jeżeli tłumacz 
nie wszędzie uniknął  cudzoziemskiej frazeologii, to powiedzmy 
na jego pochw alę ,  że myśli  czeskiego autora  usiłował oddać 
z literalną wiernością. Na oddanie  myśli i na wytłumaczenie 
subtelnych odcieni wyrazów czesk ich , znalazł t łumacz niewy­
czerpane skarby w języku naszym ; żadnego wyrazu czeskiego nie 
udało m u  się przyswoić tam, gdzieby była p o trzeb a ,  i tym spo­
sobem j ę z y k , jak  to zapewne ro zu m ie , zbogacić. Dlaczegóż 
więc, pytam y się, chciał wprowadzić do mowy naszej wyrazy 
czeskie, mające już odpowiednie sobie w języku polskim ? dla­
czego naw et kul wyrazy, których wcale niepotrzebujemy? C zło - 
wiefcostowie naprzykład,  kow y  (kruszec), korcowy, d z ie j  opts (dzie­
je, historya), powódca  (a u to r ) , m ów nik  (gramatyka), pia w b a  (że­
gluga),  obzór (horyzont) i t. d.  Niewypisujemy innych wyrazów, 
bo nie zwykliśmy uwłaczać żadnej zasłudze, a cóż dopiero lej, 
którą się nam  tłumacz przysłużył. Inszej on zapewne jest  opinii,  
ale n a m  pozwoli,  w interesie własnego dzieła,  że jej niepodzie- 
limy, i że jak Śniadecki ubolewać będziemy nad ciosami jakie 
on i inni podobnie jak on myślący, zadają naszemu językowi, 
temu świadkowi żyjącemu a tak w ym ow nem u naszych dziejów, 
temu słowu , temu symbolowi naszych tradycyi,  naszych n a ­
dziei.

Wiemy z jakim zapałem praocwał P .  Bobkowski nad t łu ­
maczeniem dzieła P.  Szafarzyka, jak czuł i uwielbiał piękno- 
ści języka polskiego; dlaczegóż nie dołączył jeszcze do tego,
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cokolwiek baczności ? dlaczego nie strzegł się aby niepomiarko-  
w anem u zapałowi,  nie przyszło czasem zap łon ić  się na widok  
usterek popełn ionych  w zapale ? Niebedzierny tu przypominać  
t łum aczow i prowincyonaliztnów biorących dziś górę nad j ę z y ­
kiem Kochanowskich, Skargów, S y m o n o w ic z ó w , Ś n iadeck ich ,  
albo trzech sm u tnyc h  próbek dzisiejszej m o w y  polskiej,  zn iem ­
czonej,  zniszczonej  i zfrancuzowanej, umieszczonych w T y g o d n i­
k u  P o zn a ń sk im ;  nie będziemy mu przypom inać naśladowców  
poczciwego Szabahama, mawiającego : « m ało  mi chodzi oto że 
m nie  nie rozumiecie, dosyć  że  ja s iebie rozum iem , » zwrócimy  
raczej jego  uw agę na interes naszego języka, jego  przyszłość, że 
nie p ow iem y jego ocalenie.

Ocalenie,  bo w przekonaniu naszem , język polski potrzebuje  
dziś nadzwyczajnej troskliwości.  Jakikolwiek w eźm iem y  naród 
za przykład, nie sposób abyśm y nie uznali ,  że przyczyną n ajg łó ­
wniejszą i stanowczą upadku każdego języka, był  zawsze zabór.  
Naród, którego dotknął się miecz zdobyw czy ,  doznaje nie w y t łu ­
m aczonej,  ale niczem nieoddalonej przemiany w sw ym  geniuszu  
i sw y m  języku; każda naw et  napaść zwycięzka, zostawia nieza­
tarte ślady, w porządku jego idei i zwyczajów. Ziemia stratowa­
na kopyty nicprzyjacielskiemi, nie nosi długo śladów n ien aw is­
tnych;  zbroczone pola M acie jow ic ,  Ostrołęki lub W o l i ,  d a w u o  
już  je ukryły pod bogatemi żn iw y;  gruzy naszych grodów, miast  
i św iątyń, pokryte prochem sm ętnego  czasu nie roszą już nasze­
go oka; ale życie  moralne narodu, życie wiary, przeszłości, ge­
niuszu narodow ego , cierpi, przemienia się .  Naród z w y c ię ż o n y ,  
choćby  naw et  zw yciężca  przebiegł  tylko nad nim jak uragan 
burzliwy, zachowa zawsze w  sw ojem  sum ieniu  jakieś bolesne o- 
m ylen ie ,  n iewiarę,  n iedowierzanie n iespokojne,  mącące szczero-  
tę i naiwność  wrodzonego m u geniuszu.

* Czy w  takim stanie, o którym m ów ić  więcej  obaw iam y się ,  czys-  
tośćjęzyka  obejść się m oże bez usilnej baczności,  to zostawiam roz­
sądkow i i zastanow ieniu  patryotycznego t łumacza. Wie on bar­
dzo dobrze,  że  język  Salust iusza i W irgilego, nie u legł barba­
rzyńskiemu albo ukazowem u językowi zdob yw ców , ale wolności  
a raczej anarchii w  sw ych  regułach , rozcieczającej go w prowin-  
cyonalizmach wszelkiego rodzaju i pobratym czych  niby cudzo-  
ziem czyznśch . N iekorzystać z tego p rzy k ła d u ,  podawać rękę 
zgubie w łasnej ,  dobrow oln ie  otwierać wrota do w łasn ego  przy­
bytku, zdradzać ob cym i s ło w y  język , będący dla nas tajemniczym  
sym bolem  naszych tradycyi i nadziei,  jestto zdaniem naszem, na­
śladować ow e nierozważne dziew cze ,  roztwierająceSahinom  b ra ­
m y Kapitolu, umierające potem srom otn ie ,  pod żelazną tarczą 
zdobyw cy.  A . S .

wunonoki i iumrsic\i ł.

— Bacząc na znakom ite korzyści jakie wynikły z przejścia 
dóbr po duchowieństw ie suprym owanćm  pod zarząd Kommissyi 
Rządowej Przychodów i Skarbu , i chcąc ten sam środek zastoso­
wać do wszelkich majątków wydziału edukacyjnego , Cesarz 
d . 22 lutego rozkazał : Dobra pojezuickie i wszelkie inne m ają tk i, 
należące do funduszu edukacyjnego, zostające dotąd pod zarzą­
dem  K uratora O kręgu Naukowego W arszawskiego i Rady W ycho­
wania Publicznego , przechodzą pod zarząd Kommissyi Rządowej 
Przycho . i Skarbu- (G azeta Powszechna.)

  Tygodnik P etersburski daje następną wiadomość :
Z pow odu nadesłanych od miejscowych zwierzchności przed­

stawień o Żydach przyjm ujących wiarę chrześciańską , Cesarz przy­
chylając się do postanowienia Kom itetu Ministrów , 7 stycznia b . 
r . rozkazał : 1 • Przy przejściu Żydów na w iarę chrześciańską, 
chrzest S. dopełniać i nad ich dziećmi do lat 7 , a jeśli przyjm uje 
chrześciańską w iarę tylko ojciec , lub  tylko matka , w pierwszym

razie chrzcić synów , a w drugim  córki. 2. Żydów , którzy przyj­
mą wiarę chrześciańską i wejdą do stanu duchownego , wykreślać 
ze stanu (oktad) , w którym  zostawali. 3. Żydom , nawracającym  
się na chrzcściaństwo , dawać na początkową zapom ogę, każdemu 
bez względu na płeć , 1 5 do 30 rub li sr. , dzieciom zaś połow ę. 
5. Ochrzczonym Żydom  pozwolić zapisywać się do stanu kupiec­
kiego , po objaw ieniu kapitału i opłacie gildvjnych pieniędzy, tu ­
dzież do gmin rolniczych , m iejskich i rzemieślniczych , bez u- 
przedniego tych gmin zgodzenia się , z warunkiem  : a) Iżby osiada­
nie na gruntach  skarbow ych , bez zgadzania się gm in wiejskich 
dozwalane było tylko tam , gdzie po odm ierzeniu dla włościan 
prawem  przepisanej ilości gruntu  , zostanie część zbyteczna , lub 
na grun tach  przeznaczonych na nowe osad y ; b) jeś li w ciągu po­
stanowionych lat u lg i , Żydzi nie otrzymają zgodzenia się gminy 
na przyjęcie , ló pobierać od nich podatki podług art. 272 dalsz. 
ciąguU kł. P raw . k. IX, pod osobistą każdego odpowiedzialnością, 
ó. Osadzanie i pierwsze urządzenie gospodarstwa Żydów nowo- 
chrzczeńców , osiadających na gruntach skarbow ych , ma się od ­
bywać podług praw ideł przepisanych dla Żydów , przenoszących 
się do gubern ii Chersońskiej. 6. Żydzi nowochrzczeńcy , osiada­
jący na gruntach skarbow ych , lub obywatelskich , mają korzy­
stać z ulg jak ie  na mocy praw obowiązujących , w ogóle zastrzeżo­
ne sa dla Ż rdów  przechodzących do stanu rolniczego.

— Rozkaz cesarski z dnia 15 lu teg o , daje nazwanie Radców  
Rządów G ubernjalnych , kommissarzom zasiadającym w Rządach 
gubernialnych.

— Między ukazami Mikołaja ogłoszonemi w Tygodniku P e ters­
burskim  znajdujem y obostrzone przepisy względem nauczycieli i 
prywatnych zakładów naukow ych. C ar na tym ukazie własną ręką 
d o d a ł: Przestrzegać tego jak  najściślej i donieść Mi niezwłocznie 
gdzie są podobne zakłady. —- Drugi ukaz ściąga się do tak zwa­
nych Jednoworców  w guberniach zachodnich. Biedna ta szlachta 
zupełnie ju ż  jest porównana z włościanami i przy wszystkich cię­
żarach osobistych jakie chłop ponosi,prócz pańszczyzny, wyłączona 
od opieki udzielanej włościanom . Jeden tylko dano im przyw ilej, 
tojest że zbrakowani w naborze rekrutskim  wolni są od golenia 
tyłu głowy.

—  W  Gazecie W arszaw skiej znajduje się co następuje :
M inister Sekretarz S tan u , zawiadomił Księcia Nam iestnika K ró­

lestw a, że Jego Cesarska M ość, w skutek przedstawienia Jego 
Książęcej Mości , zezwolić raczył na dozwolenie pow rotu do K ró­
lestwa Polskiego , wychodźcowi Ludwikowi K orew ie  , znajdują­
cemu się na teraz za granicą.

— Stanisław Jaszowski , pisarz pracow ity i użyteczny, um arł 
d. 12 lutego r. b . Zostawił w rękopisie niedokończoną p ra c ę : 
Opis i żywoty znakomitych mężów Lwowa za dawnych czasów.

—  Cesarz Mikołaj, powiada Dziennik F rankfurck i, kazał znisz- 
ezve form ę posągu i sam posąg X . Poniatowskiego który mial zdo­
b ić W arszaw ę. 20 ,000  dukatów danych było na ten cel przez Hr. 
Tyszkicwiczową siostrę X . Józefa Popielowskiego.

— Przez decyzyą Prefekta D eparta. Sekwany, Doktor Stański 
mianowany został lekarzem  Bióra dobroczynności piątego obwodu 
Paryzkiego.

Z dzisiejszym  numerem D ziennika Narodowego w ycho­
dzi II półarkusz D odatku tygodniow ego pośw ięconego  
w yłącznie  kursow i L iteratury Sław iańskiej, wykładanem u  
w {Collegium Francuzkiem  w Paryżu przez P . M ickiewi­
cza. — Cena prenum eraty na cały kurs tegoroczny dla 
abonujęcych dziennik fr. 5 , dla nie abonujących dzienni­
ka fr. 7 .
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